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O P O B Y C IE  N A J J A Ś N IE J S Z E G O  PANA W  KRYMIE.

. NAJJAŚNIEJSZY PAN, dnia 28 Października (10 
Listopada) raczy uszczęśliwić Odwiedzeniem SW Ą ar- 
roją Krymską.

Główno-dowodząey. oraz wszyscy wojskowi i cy­
wilni, znajdujący się w Bakczysaraju, zebrali się w cer­
kwi: o godzinie drogiej po południu  odgłos dzwonów 
i radosne okrzyki >iiira« zawiadomiły o przybyciuJE- 
GO CESARSKIEJ MOŚCI, oraz ICH CESARSKICH 
WYSOKOŚCI WIELKICH KSIĄŻĄT: MIKOŁAJA i 
MICHAŁA MIKOŁAJE WICZÓW. U Wejścia do św ią­
tyni NAJJAŚNIEJSZY CESARZ spotkany był przez 
dtttihouieństwo z krzyżem i wodą święconą. Po wy­
słuchaniu  modłów o zdrowie naszego Ukochanego 
MONAR* HY i JEGO Najdostojniejszej Rodziny. JEGO 
ClESARSKA m o ś ć  raczył przejść pieszo do uomu 
zajmowanego przez główno-dowod/ącego, i zaszczycił 
%o SW EM I odw icdzinami, a stifjfl iiffoł się dokwaferv , 
przygotowanej dla NAJJAŚNIEJSZEGO PANA w dó- 
trtii prywatnym, z powodu pomieszczenia w dwbrcu 
Hakćzysarajskim czasowych szpitalów wojennych.

Przed wejściem do domu, deputaci od obywateli 
miasta mieli szczęście ofiarować JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ch lebzso lą .  przyczem przedstawieni byliBak- 
czvsarajski Tatarski Głowa i rabin Karaimski.

Po wejściu do pokojów, przedstawieni b i l i  NAJJA­
ŚNIEJSZEMU PANU wszyscy Urzędnicy g łównego 
•zbtbu armji Krymskiej; JEGO CESARSKA MOŚĆ 

! raczył im podziękowaćNAJMILOŚCl WIEJ za ich wier- 
j ną  służbę.

Po drodze od miasta Symferopola do miasta Bak- 
czyseraju, na stacji Almuiskiej, JEGO CESARSKA 
MOŚĆ obejrzał już część wojsk 2go  korpusu piecho­
ty, tam rozJokowanego. a po przybyciu do Bakczysa­
raju, NAJJAŚNIEJSZY PAN raczył udać się nad rzekę 
Kaczę, gdzie odbył przegląd, przed obozem, części 
znajdujących się tam wojsk 4go korpusu piechoty, ar-  
w lerją  i drużyny. Na obiad JEGO CESARSKA MOŚĆ 
tyr  ócił do miasta.

Na obiedzie u JEGO CES ARSKIEJ MOŚCI, na któ­
ry zaproszono jenera ł  i fligcl-ajlfnlantów, oraz jene­
ra łów  głównej kwatery. N AJJ AŚMEJSZY PAN raczył 
łaskawie wznieść toast za zdrowie a rm ji Krymskiej.

AVrtezorein kręte ulice Bakczysaraju i  kształtne je -  
'goTrtinarety oświelltiire zostały różnokUlorbwemi la­
tarniami. a na wierzchołkach skał,  zawisłych nad wą z-  
‘ką  doliną Bakczysarajską porozstawiano zapalone becz­
ki smulne. Rozmaita i różnobarwna ludność miasta za­
p e łn ia ła  ulice do późnej nocy. nasycając się rzadkim i 
prawdziwie malowniczym widokiem. Takaż sama il-

JA K  P R Z Y S Z Ł O  TA K  P O S Z Ł O .

L E G E N D Y  P A L B S T R a N C K I E  

Jana Prusinowskiego.
( Ciąg datszg).

—  Ale, ale. winienem ci dwa złote, oto masz, 
lńowe, now iuteńkie, dalibóg aż szkoda, ale weź, chcę 
być akura tnym . Teraz zaś bądź tak grzeczny i p o ­
wiedz mi, czy postąpiła do was skarga ch łopów  na 
pana MN?

—  Nie toiem, ale zobaczę.
—  Zobacz, proszę cię zobacz i daj mi znać jak  

tam poprowadzono śledztwo. Potem dasz mi kopję 
'rezolucji, będziesz miał po  dw a złote od arkusza, ja 
tprzecle dobrze ' płacę, nic tak jak inni.

—  Dobrze, będę pamiętał, — upadam  do nóg  
pana.

Rozeszli się, wolnićj odetchnął nasz mecenas, bo 
na  tern miało się ograniczyć forytowanie spraw y p. 
N N . Rad go był spotkać teraz, żeby pochwalił się, 
i e  idzie od tego a tego, że mu już dał tyle a tyle, i 
i e  wszystko weźmie najlepszy kierunek.

Ale Józio, biedny Józio! Biedny że pierwćj nim 
dorósł,  nim czćm posilił duszę, g łow ę  i serce, m u-

luminacja powtarzaną była i przez następne wie­
czory.

Dnia następnego 29  Paździeanika (10 Listopada) 
NAJJAŚNIEJSZY PAN w powozie z głów no-dowodzą- 
cym i w towarzystwie IGHCESARSKICH W Y SOKO­
ŚCI WIELKICH KSIĄŻĄT MIKOŁAJA i MICHAŁA 
MIKOŁ t  JE WICZÓ W, oraz Jego Wysokości Księcia 
Jerzego Meklcrhbur-Strelitzkiego i orszaku, wyjechał
0 godzinie ósmej ćauo na stację Duwankioj, a stąd, 
zmieniwszy konie, do wojsk 5go korpusu piechoty, 
rozłożonych w pobliżu warowni pófuoeuej strony Sć- 
bastopola, dla obejrzenia oddziałów wolnych od s łu ż ­
by, przed ich obozem. NastępnieNAJJAŚNIEJSZY PAN. 
przejechawszy konno do baszty Wołochowej. oglądał 
z niej okolice, morze i stracone w sławnej walce m ia ­
sto, następnie zaś raczył zwiedzić werki warów ni p ó ł­
nocnej.

Polem JEGO CESARSKA MOŚĆ odbył przegląd 
wojsk 4go korpusu piechoty, rozlokowanych na pozy­
cjach od Inkermanu do góry Mackenzie.

Podczas tego przejazdu NAJJAŚNIEJSZY PAN ra­
czył przyjąć przygotowane u jenera ł- l r j tnan ta  Paw ło­
wa śniadanie, na klocem znowu dziękował wszystkim 
za służbę i raczył pić zą zdrowie I lej dywizji piecho­
ty.—  Sląd JEGO CESARSKA MOŚĆ wrócił do m ia­
sta Bakczysaraju.

W niedzielę 30  Października ( I I  Listopada) w ysłu ­
chawszy LUurgji św. JEGO CESARSKA MOŚĆ udał 
się do oddziałów wojsk 3go  i 4go korpusów piechoty, 
znajdujących się nad średnim Belbekiem i odbył ich 
przegląd, poczćm przejechawszy do Jukary - Karalez 
obejrzał tameczną pozycję, i odbył przegląd zajmują­
cych takową wojsk 3go korpusu piechoty, a stamtąd 
pojechawszy konno do naszych przednich czat koza­
ckich, znajdujących się na przechyle doliny Bajdar- 
skiej, powrócił  do Bakczysaraju.

31 t. m. (12 Listopada) NAJJAŚNIEJSZY PAN o- 
g iądał części wojsk 3go i 4go korpusów piechoty nad 
Kaczą i w wąwozie Tasz-Bastyńskim.

Wróciwszy do miasta i przeszedłszy od swej kwatery 
do dworca B ikczysarajskiego, N UJASNIEJSZY PAN 
odwiedził ranionych i chorych oficerów oraz niższych 
stopni, zaszczycił ich rozpytywaniem o służbie i obja­
wieniem Najwyższej SW EJ wdzięczności, a o godzinie 
3ej po południu , w towarzystwie JEGO CESARSKIEJ 
WYSOKOŚCI WIELKIEGO KSIĘCIA MICHAŁA MI- 
KOL UEWTĆŻA, wyjechał szczęśliwie do m. Symfe­
ropola.

Na wszystkich tych przeglądach NAJJAŚNIEJSZY 
PAN w wyrażeniach najłaskawszych dziękował woj­
skom za ich w ierną służbę, za męztwo, wytrwałość 
w zniesieniu trudów i poświęcenie jakie dowiedli

si schnąć nad pracą, k tóra  s topniowo, nieznacznie, 
zamieni go w  m a rtw ą  machinę. Biedny, że musi 
sam ćierpić nędzę i patrzyć na nędzę matki
1 brata. I najbiedniejszy, że musi brudzić sp rac o ­
wani? ręce, biorąc od takich jak pan Filip pieniądze, 
za posldgę rzucającą także nań mimo jego wiedzy, 
b rndną  śhiedź upodlenia...  Powoli opadną zwarzo- 
ne wszystkie listki młodych jego myśli i uczuć.. Sa-  
tnó śpełnienić dobrego  jakiego uczynku, nfeprzyhie- 
sie mu w ewnętrznćj duchownćj nagrody, bo go wy­
w oła  nie poświęcenie, a chyba poczciwy instynkt.. .  
Ale on wspiera m atkę i bez wiedzv co czyni, g o tu ­
je  może lepszą przyszłość swojemu bratu...  Tak , a- 
le zawsze biedny, biedny Józio! jeżeli jaka szczęśli­
wa gwiazda, niewyprowadzi go na inną ścieżkę, nie 
oświeci go choć jednym promykiem Bożego światła! 
P rz e t rw a  a hie przeżyje życie, nieznając żyćia. D e­
pcze i deptać będzie po św iśc ie  nie znając świata. 
O b rę b  jego  widzeuia, pojmując że je s t  przecie czło­
wiekiem, będzie ciaśniejszym i ciemniejszym niż obręb 
widzenia kreta .  Zal wspomnić co go ma cieszyć, 
co trwożyć, co pociągać i dziwić. Czćm zapełni obe- 
rżniętą i pod nnm erem  przyszytą do stołu, zmiętą 
kar tkę  lichego życia! Biedny, biedny Józio! Szczę­
śliwy przynajmniej jeżeli nie pojmuje swojój niedoli, 
jeżeli pośród długich dni poniżenia, nie ma przemija­
jących chwil opamiętania, wejrzenia w siebie. Lecz

ŚŚ. Leokadji i Walerji P.
Przruiesienie domku Najś. Marji Panny Loretańskiej, 

ód s łoń .  o god. 8 min. 0. —  Zachód o g. 3 m. 46.

w bohaterskiej obronie Sebastopola i w innych spot­
kaniach z nieprzyjacielem. P rz jtem  JEGO CESAR­
SKA MOŚĆ zbierając w około SIEBIE je n e ra łó w ,  
sztab i o b e r -  oficerów, z ojcowską troskliwością w y ­
wiad ywał się o poniesione przez nich rany, dziękując 
wszystkim i każdemu po szczególe. Wjeżdżając w sze­
regi kolumn, NAJJAŚNIEJSZY PAN łaskawie rozma­
wiał z niższymi stopniami, mającymi znak o rderu  
wojennego, wypytując się o bitwy lub wycieczki, -za 
które otrzymali ordery, i s łu c h a ł  odpowiedzi z na j­
większą życzliwością.

Wojska, przejęte uczuciami wicrnopoddańczej mi­
łości i wdzięczności najgłębszej dla Najmiłościwszego 
naszego MONARCHY, przeprowadzały CESARZA peł-  
neini zap,i łu  okrzykami «nra!« Oficerowie, w serile- 
czuem uniesieniu tłum ami cisnęli się w około  MO­
NARCHY. aby wynurzyć JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
uczucia swej miłości nieograniczonej i gotowości um ­
rzeć za MEGO z radością.

iiPostaramy się, NAJJAŚNIEJSZY PANIE! Nie bę- 
dziem się oszczędzali. NAJJAŚNIEJSZY PANIE!'< wo­
łali o f i ce r owi e  ze wszech stron w odpowiedzi na ł a ­
skawe i pochlebne wynurzenie zaufania MONARCHY 
w niezmiennej dzielności JEGO wojowników.

1 (43) Listopada, główno - dowodzący otrzym ał 
w Symferopolu rozkaz NAJJAŚNIEJSZEGO PANA do 
armii Krymskiej, w którym JEGO CESARSKA MOSC, 
udzielając buhaterskim obrońcom Sebastopola. usta­
nowiony na pamiątkę prawie r-cznego oblężenia togo 
miasta, medal srebrny, dla noszenia w pętlicy na 
wstędze św. Jerzego. N AJM IŁOSCIAIEI zaszczycił 
'Krymską armję powtórzeniem Uczuć Najwyższego 
SW EGO z niej zadowolenia i wdzięczności.

Tegoż dnia. JEGO CESARSKA MOŚĆ uszczęśliwił 
g łów no-dow odzącego  Najwyższym reskryptem, p e ł ­
nym najmiłościwszych i najpochlebniejszych wyrażeń 
Monarszego zadowolenia i wdzięczności.

O P O W T Ó R N E M  Z W IE D Z E N IU  P O R T U  A JA Ń S K IE G O  
P R Z E Z  E S K A D R Ę  A N G IE L S K Ą .

( D o k o ń c z e n i e . )
26 Lipca (7 Sierpnia) z rana. czaty z nad rzeczki 

Ui dały znać, że o świcie słychać było od strony mo­
rza strzały, lecz z powodu mgły, statków wid >ć n ie  
było. Z Ajanu otrzymano wiadomość, że dziś zaczęto 
powtórnie poszukiwać d/iała, lecz jeszcze ich nie zna­
leziono. Z Ajanu przyby ł puszczony z niewoli ksiądz 
Machów. Około godziny 7ej wieczorem, przypłynęła  
do przystani Ajańskiej fregata szrubowa, niewiadomo 
jakiego narodu. Dziś z fregat nieprzyjacielskich wy­
słano  do portu wielu ludzi, uzbrojonych łopatami io -  
skardami. Oficer przy nich znajdujący się. zapytaKp.

znowu, niech spojrzy w  siebie, niech pozna ŚWo- 
je  poniżenie i k rw aw o  zaboli... Poznanie sw ego u-  
padku, jes t  już pierwszym stopniem do duchow ego i 
moralnego odrodzenia. Biedny Józio!..

Aż mi zadrżała ręka, zadrżało serce ze współczu­
cia, z przypomnienia, z przestrachu!...

*
*

Nad wieczorem p o p  nvrocie do domu pana F ilipa ,  
nawidzif go młody obywatel z okolicy. Ruchy miał 
wyuczone, strój modny i modny uśm ierh  na ustach, 
przypinany od parady, jak galon. Pan  Filip licząc nie 
tyle na kieszeń, ile na strosunki gościa, zatrzymał 
go na herbatę.

Był to jeden  z rzędu tych ludzi, którzy pod sko­
rupą sobkostwa, wyrabiają w sobie jakieś charak te­
ry now e,  obrzydłe, nie mające nazwiska w  naszym 
języku. Podobne dziwotwory żyjąc pod w pływ em  
swego bożyszcza, szkodzą społeczeństwu gdy  są sa­
motni, bo zabijają nieprodukcyjnie władze sw ego 
umysłu należące do ogółu. Szkodzą berdziój gdy 
wyjdą na słońce, bo rozlewają pianę (ałszywćj nauki, 
gorszą młodzież, psują g łupców  i wysysają n o w e  
zasiłki pieniężne, dla puszczenie w obieg, tylko 
w  zaklętem kole swojego Ja.

Gdybyś go widział na wsi w domu, wziąłbyś go 
za Łazarza, za pasiecznika, bo chodzi nię umyty, hie 
ubrany , nie ogolony. Na pauskićj kuchni obiad się



P. S. Na skutek mćj prośby, z liczby do niewoli 
zabranych, otrzymały wolność i puszczone zostały na 
brzeg następujące osoby; kapelan, lekarz i majtkowie 
chorzy w liczbie 21. Co do mnie, odpływam nie­
zwłocznie parostatkiem »Barracouta« w towarzystwie 
Wjtnanta Schillinga, radcy dwoću Hośzkiewićza i 95

macie tako-
pca

Spis oficerów wziętych do niewoli.
36go ekwipażu floty, le jtnant Musin-Puszkin;

gdzie są zakopane naczynia i razem z nie 
eznauego, i pros o wskazanie miejsca. Na 

odmowną p. Frcjberga, odrzekł, iż wie i 
się do ogrodu, wprost na grzędy, podkló- 

ane były naczynia szklanne i paki ze szkłem.
dla uniknicnia potłuczenia przy przewożeniu, a g łó -  , ....  _ ............  ............. .......
•wnie z powodu braku rąk i czasu. Z naczyń odkopa- I niższych stopni. Przyślijcie gazety, jeżeli 
nych wzięto niewiadomo ile, lecz oświadczyli, iż za- J  we. *24go lipca r. 1855. 
brali po dwa talerze na oficera, dawszy radę, aby n a­
czynia wziąć do pakhauzu, gdyż nie ręczą, czy nie u- 
cierpi podczas nocnego patrolowania; p. Frejberg  ma 
nadzieję otrzymać proklamację obowiązującą i dla 
Francuzów.

27 Lipca (8 Sierpnia). Wczoraj przybyła do przy­
słani angielska fregata parowa »Hornet" kapitan For- 
ait. ten sam, który był w zatoce de Castri i dostawił 
komodorowi wręczone już pudełeczko. Fregata fran 
cuska także jest w pobliżu Ajanu i przybędzie pewno 
nad ranem. Od wielorybołowców, znajdujących się 
na welbotarh w ujściu rzeczki Udy. nieprzyjaciel do­
wiedział się, że tam przybył na czółnie oficer rossyj 
~L: Na wniosek komodora Elliota wydano dla jeńsk
ców rossyjskieh 10 tuzinów talerzy i 50  czarek. Nie­
przyjaciel zabrał 1 kotwicę, nieco desek, i żelaza ko­
tlarskiego; w Ajanie był także, lecz dział nie poszu­
kiw ał.  Niewielka grabież naczyń, dozwolona majtkom, 
usprawiedliwioną była przez oficerów jako nagroda 
za pracę ich przy odkopywaniu.

Oficerowie angielscy oświadczyli, że po przybyciu 
Francuzów, nabiorą tylko wody i drzewa i oddalą 
się. ale niewiadomo gdzie. Z szalup do brzegu przy- 
bijających, majtkowie biegli zawsze wprost do miej­
sca gdzie były zakopane naczynia, lecz takowe w cią­
gu reszty dnia i nocy na 28my t. m. zostały przenie­
sione w zupełności do pakhauzu, do czrgo znacz­
nie dopomógł orszak Naiprzewielebniejszego arcy­
biskupa.

z ekwipażu gwardyjskiego lejtnant Schilling; miczma- 
ni z ekwipażów floty: z 20go Z e len o j( I ; Igo K ow a­
lewski; 18go książę Urusow; 24go Michajłow; z kor­
pusu szturmanów podporucznik Je łk in  ; zostający 
w departamencie azjatyckim, radca dworu Hoszkie- 
wicz i tłómaęz do języna japońskiego Pribyłow.

Niższych stopni wzięto do niewoli 246u , z tych 89  
znajduje się na fregacie »Sybilłe,« 62eh na fregacie 
»Sparlan« i 95  na parostatku »Barracouta.« Wypu 
szczeni zostali z niewoli: doktór Królewiecki, kape­
lan Machów i 21 majtków. Stan zdrowia oddziału 
jest dobry.

leniu się do prośby tych oficerów, wysiałem na brzeg 
21 majtków »Dyany,« w towarzystwie własnego ich 
że lekarza i kapelana, oraz przedsięwziąłem środ­
ki, celem dogodnego ich umieszczenia w szpitalu 
Ajańskim.

Spodziewam się, że JYV. pan raczy zapewnić wyko­
nanie jedynego żądania, przezemnie jako warunek 
przy tym postępku położonego, mianowicie, by lu­
dziom których na brzeg w ysłałem , nie dozwolono 
służyć przeciw sprzymierzonym, dopóki nie zostaną 
stosownie do istniejących p raw ideł wymienieni.

Mam zaszczyt być i t. d.
K. W. Elliot, kommodor.

JW . I*, gubernatorowi okręgu Jukuckicgo.
(Inwalid Ruski).

List lejtnanta Musina-Puszkina do ajenta kompańji 
rossyjsko a m ery kańskiej.

Panie! Pozostawiony w Japońji z częścią osady stra­
conej fregaty »Dyana,« zafrachtowałem bryg bre- 
meński »Gretto« dla przewiezienia mnie z oficerami 
i oddziałem mi powierzonym do portu Ajan; lecz na 
nieszczęście, schwytany d. 20  lipca (1 sierpnia) na 
morzu Ochockiem, pod 52° szerokości, przez paro­
statek wojenny angielski »Barracouta« i przyprowa­
dzony wczoraj d. 22  lipca (3 sierpnia) do tutejszego 
portu, uznany zostałem wraz z resztą oficerów i od­
działem jako jeniec wojenny. Bryg zaś, który nas 
przewoził, wzięto jako zdobycz. Cały oddział prze­
wieziono na statki angielskie i wyślą takowy doH ong- 
Kong, Nie otrzymawszy upoważnienia do doniesienia 
zwierzchności o wzięeiu mnie do niewoli i korzysta­
jąc  tylko z pozwolenia zawiadomienia was o tem, 
proszę byście o nieszczęściu jakie nas spotkało, znać 
dali tak jcnerał-guberna torow i Syberji wschodniej, 
ja k  jenerał-ad ju tan lowi Putiatin i dowódcy byłej 
fregaty »Dyany« kapitan-lejtnantowi Lesowskiemu, 
Jeżeli macie jakie listy do oficerów, których spis tu 
podaję, raczcie przesłać lakowe przez oddawcę niniej­
szego .—  Starszy oficer rozbitej fregaty »Dyana« A. 
Musin-Puszkin.

Na okręcie Jćj Wielkobrytańskićj Mości »Amphitrite.« 
Ajan, 9go lipca 1855 roku.

Panie!
Mam zaszczyt załączyć przy niniejszein kopję p r o ­

klamacji, przezemnie po przybyciu tu w dniu wczo­
rajszym ogłoszonej. Niemając dla przesłania wam 
tego dokumentu innego środka, doręczyłem takowy 
obywatelowi amerykańskiemu p. Packerd, któregom 
tu spotkał i który wziął na siebie przesłanie wam 
proklamacji powyższej. Dopóki stać tu będę, szkoda 
wyrządzoną nie zostanie żadnej własności, z wyjąt­
kiem okrętów lub statków (ships of  vessels). Zam ie­
rzam atoli użyć na potrzebę eskadry niewielką ilość 
znalezionych na parostatku żelaznym zapasów żywno­
ści. Gdyby się okazało, że po wzięciu wyż oznaczonej 
części zapasów żywności, reszta zniszczoną lub zagra­
bioną została, oznaką to będzie, że takowe zniszcze­
nie lub zagrabianie dokonanem zostało przez kogo in­
nego, po mojem stąd odpłynięciu. Mając to na uwa­
dze, życzyłbym sobie mocno, by znajdowała się na 
miejscu jaka przez was wyznaczona osoba, któraby 
przestrzegała, iżby się coś podobnego nie stało.

Załączam przy niniejszein paczkę listów, doręczoną 
mi dla przesłania oficerom fregaty »Aurora.«

Mam zaszczyt być i t. d.
Karol I reder ik ,  dowodzący eskadrą W ielkobrytańską. 

JW. P. gubernatorow i Ajańskiemu.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Przez rozkaz CESARSKI, w w ydzia le  w o jskow ym , z d a ia  

2 L is topada,  ro tm is t rz  p u łk u  l e j b - g w a r d j i  h u za ró w  JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI, a d ju tan t  G łó w n o d o w o d z ą c e g o  a rm ią  
czynną  P o ta p o w ,  p o s tą p i ł  na p u łkow nika ,  z p rzezn acze n ie m  
na p. o. naczeln ika sz tabu  łó j  i 3 ś j  dywizji  p iecho ty .

—  W dalszem  ciągu obw ieszczen ia  o znaczn ie jszych  w y ­
g ra n y c h  5tćj klasy 86tój loterji  w dniu  onegda jszym  zn a ­
czniejsze w y g ra n e  p a d ły  jak nas tępu je :  Nr. 3 0 7  w y g r a ł  
3 0 , 0 0 0  rs  , a N r a t 6 t ,  1 1 8 1 ,  9 2 4 2 ,  17 , * 4 7  i 18 , 0 2 8  
po  2 0 0  rs.

—  W dniu 2 (14)  g ru d n ia  r . b , w m. P łocku , odbędz ie  
się egzekucja p o s ta w ien ia  p o d  p rę g ie rz e m  na oso b ie  A n d rz e ­
ja  Bojarsk iego ,  p ra w o m o c n ie  na po zb aw ien ie  w szelk ich  p ra w  
i zas tan ie  na o s ie d le n ie  w mnićj  o d le g ły c h  m ie jscach  S y b e ­
rji s k a zan eg o .

W arszamskie towarzystwo dobroczynnności. —• 
Ma h o n o r  podać do  wiadomości publicznej, że 
z dniem 28 L is topada  (10 G rudnia) ,  o tw a r tą  zos ta ­
nie w sali ochrony  Nr.  2 przy ulicy O grodow e j  pod 
N rem  8 33, trzecia sprzedaż chleba pytlowego, przez 
tow arzystw o dla biednych i niezamożnych m ieszkań­
ców  m. W arszaw y wypiekanego, a to dla osób  w cyr­
kułach V I  i V I I  zamieszkałych. Cena jednego  fun­
ta chleba ustanow ioną została na kop. 3 i pół, a sprze­
daż dopełnianą będzie codziennie, nie wyłączając 
św iąt ani niedzieli od godziny 7ej do 9ej z rana. 
Osoby p ragnące  z tego  dobrodzie js tw a korzystać, 
zechcą się zgłosić do opiekunów cyrkułowych, dla 
pozyskania przepisanych kwalifikacji. —  W a rsz a w a  
dnia 27 L is topada  (9 G rudn ia)  1 8 5 5  roku. —  Prezes 
administracji ogólnej,  S ew eryn  hr. Uruski.—  Czło­
nek sekre tarz ,  J ó z e f  Gebhard.

Na okręcie Jej Wielkobrytańskićj Mości »Sybille.«
Ajan, 4go sierpnia 1855 roku.

Panie!
Mam zaszczyt zawiadomić JW . Pana. że z bvłej 

fregaty JEGO CESARSKIEJ MOŚCI „Dyana.« s t a r ­
szy oficer i lekarz, oraz wielu innych oficerów i osa­
da tejże fregaty, wzięci do niewoli przez jeden z k r ą ­
żących tu poprzednio okrętów Jćj Wielkobrytańskićj 
Mości, upraszali bym zezwolił na przewiezienie cho­
rych z pomiędzy nich na brzeg Ajański. W przychy.

( t )  Posun ię ty  3 g o  l is topada 1 8 3 4  r. na  le j tnanta .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

Londyn i  Grudnia. The Press powtarza swoje 
dawniejsze twierdzenie, zapewniając, że od I2*lu dni 
rząd angielski prowadzi negocjacje pokoju, na zasa­
dach które Cesarz francuski uznał za zadowalające.

Popierane tym sposobem propozycje zostały for­
malnie przedłożone rządowi angielskiemu w dniu 19 
listopada. Nazajutrz gabinet zgromadził się, i w lej 
chwili negocjacje odbywają się z nadzieją rezultatu 
pomyślnego.

n ie  gotuje , stryjeczna babka jego  mieszka tylko
0  miedzę, do niój dobiegnie, to się pożywi. A jeżeli 
staruszka zjadła swój obiadek, albo nie złożyło się 
pojechać do nićj, n ikt nic zobaczy jak sobie podje 
h ladyszkę kwaśnego mleka z czeladnim chlebem. Na 
w iśniowym cybuszku pyka tytoń sachniowski,  albo 
zalubomski, trochę gorzki i kw aśny , ale tani. Sam o­
w a r  tylko od gości.

Ale jeżeli jeździ w  sąsiedztwo, na ja rm ark ,  na 
wybory, lub na kontrakty, rzeczy mają się inaczćj. 
G arderoba  zagraniczna, bielizna zagraniczna, cygara 
zagraniczne i oblany zagranicznem p ac h n id łe m .—  
W s z e d ł  do salonu, ścisnął magnetycznie za ręce,
1 rospoczął rozmowę lekką, dowcipną, rozmaitą n a ­
w e t ,  jakby iredagow ał fejleton jednój z paryskich 
gazet. O dezwała  się muzyka, tańczy, jak lala ch ło ­
piec. O to  przysiadł s ię  do jakiój renom ow anćj pię­
kności, albo posażnćj dziedziczki, zawsze ten ła tw y 
dowcip w  uśmiechających się ustach, a na bladój 
twarzy zajaśniało młode życie w rumieńcu! Błędny 
to  ognik! Jedna  z ostatnich spadających gwiazd du ­
szy, niknącćj wśród  upodlenia i drobnostkow ćj spe­
kulacji. O n niecierpi kobiet, chciałby wydymić jak 
pszczoły z ula w jesieni wszystkie zarody młodzień­
czych uczuć. Myśli w praw dzie  o ożenieniu, ale nie 
myśli o kobiecie, jak o aniele stóżu dom ow ego o- 
gniska, dom ow ego szczęścia! Trzeba mu tylko żony

poślubionćj za intercyzą, trzeba posagu żony, trzeba 
gospodyni, klucznicy, nieodbitego zresztą meblu na 
starość, i nic więcćj. Ju ż  się przesycił oddechem 
niewieścim, poszedł do mężczyzn, wolniej odetchnął.  
Tam  zielone stoliki, najmiększe wezgłowia, tam kar­
ty, najcudowniejsze postacie dla samoluba. Siadł, 
gra i milczy -— milczy, bo nie poznał jeszcze t o w a ­
rzystwa, bo jes t kilku nieznajomych. Ma on w  za­
pasie sympatje i antypatje wszystkich s tronnic tw , 
pochwyta! różne zdania z książek i pism perjodvcz- 
nych. Tam  powstaje na arystokrację , tam uczy ro ­
zumu szlachtę, tam staje na czele niezliczonego w o j­
ska, mści się na cyganach, na żydach, zaprowadza 
płodozmian, usamowalnia w łośc ian ,  idzie piechotą 
do Palestyny, albo zaprowadza czysty racjonalizm, 
lub tóż chwaląc bałagólski kożuszek i gorzałkę, w y­
śmiewa każdy objaw  europejskich  cywilizacji. —  
W szystko to ma gotowe, jak  oberżysta potraw y, co 
kto lubi. Był kilka razy za granicą, ale bez żadnego 
celu jadąc, bez żadnćj dla siebie i dla drugich  w ra ­
cał korzyści... Co zaś najboleśnićj,  a czego wcale się 
niedomyślał, że mimo ogromnych pretensji, dla lu ­
dzi patrzących na n iego spokojnie, był skończonym 
fiksatem, zbiegłym z pod czubków. A  ow e speku­
lacje na których całe życie m arnow ał i których sk a ­
lę rozszerzał we własnem  wyobrażeniu, dałyby się 
zredukować zaledwo do połowy handlowych obro- |

tó w ,  pierwszego lepszego tandeciarza większój ręki -
Lecz oto rozgadał się z gospodarzem, słuchajm y.

—  O w oż wiedz panie Filipie, tak cię kocham, 
żem go tów  być tw oim  mistrzem.

Pan  F ihp  ukłonił się grzecznie —  gość ciągnął 
dalćj.

—  Trzeba ci wiedzióć, że chociaż nie mam p re ­
tensji do autorstwa, i mało m ów ię o rzeczach pow a- 
żnyc h, jestem jednakże w sobie wielkim fdozofem. P o ­
słuchaj mojego aksiomatu, wyrozumowanego podług  
praw ideł najściślejszej spekulacji.—  Każdy człowiek 
powinien pamiętać tylko o sobie, pam iętać zaś o so­
bie, znaczy wynieść się i wzbogacić. T eg o a rg u m en  
tu  nikt mi nie zbije. Teraz  roztrząśnijrny kategory­
cznie jak  tego dopiąć?... O to  trzeba naprzód poznać
i rozważyć, wszystkie ogólne fakta danego czasu, 
żeby do nich zastosować kierunek swojego Ja ,  tego 
najświętszego ołtarza ogółu?.. . Jak  myślisz panie 
Filipie?

pamiętaną z modlitw matki do św. Piotra; —  tego 
żadnym sposobem nie umiał sobid wytłumaczyć, a 
wstydził się pytać uczonego gościa, który p raw ił  
dalćj:

—  T a k ,  masz słuszność, nie zatrzymując się nad 
rzeczą powszechnie wiadomą, zejdźmy do analitycz­
nego rozbioru środków  zbogacenia się i wywyższe-
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Times w os t a tnim numer ze  donosi  o spoko jne m 
zała twien ia  n i eporozumień ,  które  bl i skicmi  by ły  w y ­
buchu między Angl ją  i S t anami  Zjednoczonemi .

—  Między osobami  o taczającemi Jej Król .  Mość 
w chwil i  p r zy jmowan ia  Króla s a rdyńsk iego  w W i n d ­
sor ,  znajdowal i  się książę Cambr idge ,  lord P a l m e r ­
st on i lord Cla rendon.  Po po łud n i u  Królowa,  Król  
s a rdyńsk i .  książę Albert  i książę Cambr idge ,  odwidzi l i  
księżnę Kent  w F rogmore .

Wieczorem b y ł  wielki  obiad w zamku .  Prócz 
cz ł on ków  rodz iny  król ewskie j  i u rzędn ików d w o ru  
Króla  s a rdyńsk i ego i Królowej  angiel skiej ,  znajdowal i  
się przy stole lordowie Pa lmer s ton  i Cl ar endon .

(Independence Beige).
—  Morning Post (organ lorda Palmers ton ) ,  sądzi ,  

że Anst r ja  stara się wy woł ać  nowe  uk ł ady ,  i dodaje,  
że jeśl i  mocar s twa zachodnie maj ą  się wdać w u k ł a ­
dy,  t akowe  muszą  być wyraźniej sze i skuteczniej sze 
niż dotąd.

Observer wpros t  zaprzeeza tej wiadomości .
(Neue Preussische Zeilung).

A U S T R J A.
—  Czytamy w korespondenc j i  z Wiedn ia  9  l i sto­

pada:
W sa lonach  stolicy p rzedmiot em żywego zajęcia jes t  

zakaz wprowadzan i a  do wszystkich prowinc j i  cesar­
s twa  Gazety Kotońskiej. Pon i eważ  dziennik ten jes t  
j ed n y m  z najbardziej  upowszechnionych w Niem­
czech.  ł a two  pojąć,  że na g ły  brak j ego m u s i a ł  s p r a ­
wić znaczne wrażenie  między l iczuemi j ego  czy t e lni ­
kami ,  ale pominąwszy  tę m a ł ą  r ewolucj ę w nawy-  
ku i en iach  p r en u m er a t o r ó w ,  zdaje nam się że z lego 
zakazu wyciągnąć  można dość ważne wnioski ,  pod 
wzgl ędem pol i tycznym.

W ia d o m o ,  że od s amego  początku przes i lenia  
wschodni ego Koeln. Zeilung  oświadczył a się o t w a r ­
cie przeciw Rossji  i gdy zapa ł  wojowniczy tego dzien­
n ika pr ze szed ł  wszelkie  grani ce  umia rkowan ia ,  rząd 
pru sk i  zaleci ł  mu  zmodyfikowan ie  redakcj i .  W tej e p o ­
ce dziennik ten nie m i a ł  przys tępu w Auslr j i ,  ale za ­
raz po t raktacie 2  g rudni a ,  ponieważ on po p a r ł  przy­
mie rze  zachodnie,  do k tór ego  nie j ako przył ączyl i śmy 
się pod pew ny m względem,  dozwo lono  wejścia do C e ­
sa r s twa  dziennikowi ,  k tóry  b y ł  wyrażen iem jeśli  nie 
na jwyższem,  to p r zyna jmn ie j  najbardziej  s t anowczem 
tego przymierza .  Ale gdy Anstr ja  zdecydowa ła  się 
zmniejszyć  swo ją  a rm ję  i ograni czyć  swo ją  pol i tykę 
w k w r s l j i  w s r b o d n i e j  na t r z y m a n i u  pod s e k  w e s l r e m  
nieszczęśl iwych p rowinc j i  które  były ź r ód ł e m  wszel ­
kich z a t a r g ó w  i na  usposobieniu  s t ron wojnę  p r o w a ­
dzących do idei poj ednawczych,  po jmu jemy  że Koeln. 
Z tg  k tóra  n i ep rzes t awa ła  zaciętej krucjaty na korzyść  
wo jny ,  mus ia ł a  s tanąć w opozycji  z naszym rządem.  
W kró t c e  Ans t r ja  s t a ł a  się celem a taków tego dzi enn i­
ka zaczą ł  on rzucać przeciw naszym mężom st anu 
w y m o w n e  frazesy,  w których przebi ja ły  się podobnie  
j ak  w pewnych  dziennikach angiel skich,  niec i erp l i ­
w o ś ć .  p rzeko ra ,  a nadewszys tko ost rość wyrażeń  d o ­
chodzących do n icprzytwoi tości .  Gab ine t  aus t r jacki  
w oczach tego dziennika  b y ł  tylko wyrażeni em po l i ­
tyki  t rwożl iwej  i n i ekonsekwentne j .

Rząd zatem zost ał  zmuszony zakazać dziennik k tó ­
ry  s t a r a ł  się szkodzić j ego czynom i godności ;  może ­

my jednak zapewnić,  że pomimo  rozumowan ia  Koeln. 
Ztg , n aród  nasz powszechnie  pochwa la  • pol i tykę ro z ­
s ądną  i u mi a rk ow aną ,  która pozwala n a m  obracać  na 
powiększeni e pomyślności  mat er j a l ne j ,  og ro mn e  k a ­
pi ta ły  które s t rac i l ibyśmy gdybyśmy wzięli  czynny u- 
dz i a ł  w wojnie .

—  O e s t.Z tg iwracając  uwagę  na nadskakuj ący ton 
k tórym prasa angielska stara się uspokoić c o r a z ^ z r a -  
stające wzburzenie  opinj i  publ icznej  w Ameryce,  pr ze ­
ciw Anglj i .  czyni  jej zarzuty,  których z łoś l iwość  aż 
nadto u sprawied l iwiona  n i egodnością  i zuchwal s twem 
z j ak i e m dziennikarze  angielscy rzucają się na inne 
narody.

Wojna  nie wybuchnie  między Angl ją  i Związk i em 
amery kań sk i m .  Przyczyna k łó tn i  zbyt  jes t  d robna,  a 
rząd angie l sk i  zbyt  skoro  ofiaruje wszelkie możl iwe 
zadość-uczynienie  aby tego nie dopuścić.  Rzecz ca ła  
skończy się g ł ę bok i em upokorzen i em Anglji .  Nemezis 
nigdy nie zasypia.  Podobnie  jak lord Pa lmers ton  o-  
b raża ł  i pon i ż a ł  nie raz d robn e  pańs twa ,  aby do ­
tknąć przez to jaki eś  potężniejsze pańs two,  albo j a k i e ­
go męża s t anu,  swego rywala ,  t*k dziś widzi się u p o ­
ko rzonym przez gab ine t  w a sh in g t o ń sk i , z innych 
znowu  powodów.  Prezydent  Pierce chce być powtó rn i e  
w y br an ym  na swoją  wysoką posadę,  j ener a lny  ad w o ­
kat  Cush ing,  poli tyk wielkiej  ambicj i ,  p r agn ie  w z m o ­
cnić sw o ją  popularność .

Tymczasem wiadomo,  że nic n ie  może być pop u l a r -  
nie j szem wStanaeh  Zj ednoczonych,  jak sierdz'Sta pos t a­
wa przeciw Ang l j i .  Od Maine aż do Luizjany,  Angl ja  
uważaną  jes t  jako  moca r s two  dumne ,  chciwe pa n ow a­
nia,  które  dąży swoją  d rogą  t r a tu jąc i nne  narody 
pod swemi  nogami .  P rzy każdym k roku  uczynionym 
przez Angl ję ,  w Ameryce  zaraz przypuszczają  jakiś 
obrażaj ący zamia r , p r zy  każdym przedsięwziętym przez 
nią  k r ok u  węszą zaraz jak iś  cel t a jemniczy i zdr ad l i ­
wy; każdej mani festacj i  prasy angielskiej  nadają  z n a ­
czenie ok ru tne j  radości jakiej  ona doznaje  z n i epowo­
dzenia innych.  Drażnić Anglję,  pokazywać jej  w S t a ­
nach Zjednoczonych  p rzec iwn ika  równe j  s i ły  a n a ­
we t  większej ;  wyzywać j ą  przy każdej sposobności ,  
r ani ć jej  dumę,  oto jes t  odznaczająca cecha ch a ra k t e ­
ru  na rodow ego  amerykański ego .  Względem Anglj i  
Amerykanin  jes t  więcej rozdrażniony,  zuchwalszy i 
bardziej  n iedowier zający  niż względem wzystkich i n ­
nych narodów.

Prasa  angie lska  największy ma udzi a ł  w tych u sp o ­
s o b i e n i a c h  umy s ł ów  zaal lanlyckich.  Ton pogardl iwy,  
brutalski ,  a p r zyna jmnie j  p rot ekcyjny,  na jaki  si l i ły 
się dz ienniki  angie l ski e jeszcze przed dziesięcin laty 
i lekroć mó w i ł y  o S tanach  Zjednoczonych ,  mus i a ł  
w samo serce zranić naród,  który  dziesięć razy wyższą 
ma  opinj ę o w ła sne j  godności  niż lud angielski .  Na ­
g ł a  zmiana  jaka  nas t ępnie  da ła  się post rzedz w tonie 
prasy angielskiej ,  te frazesy pieszczące,  przyjacielskie,  
n i e  zdo ła ły  zatrzeć u Amerykan  dawnie js zych wrażeń.  
oOkazywal iśc i e  nam pogardę kiedyście s i ęsądzi l i  s i lue-  
iiii, dziś pochlebiacie nam nadskak iwan i em,  ponie-  
w aż czujecie się słabeini,«< oto jednozgodna  odpowiedź 
ludu am er ykańsk i ego  na uprze jmośc i  prasy ang i e l ­
skiej .  Za tyle czynów brutalskich,  n iegodnych ,  k tór e -  
mi  sp l a mi ł a  się Angl ja .  oto i zemsta go towa.

Ta p ie rworodna  pl ama za k tór ą teraz pokutuj e ona

w Ameryce ,  uderza nas w oczy za każdym razem kie­
dy pr zegl ądamy dzienniki  angielskie.  W y m o w n e  n a d ­
zwyczajnie w obelgach,  brutalskie  w wyrażeniach,  n i e ­
sp r awiedl iwe w ocenieniu,  bez grzeczności ,  b rut a l ­
skie,  nie waha ją  się one  gnębić dziś tego k tó r emu  j u ­
tro gotowi  b ęd ą  do nóg.; psuł ar. Nie ma j ednego  o rg a ­
nu prasy angie l ski ej  któryby nie po t r zebowa ł  z a ru ­
mienić  się. zwróciwszy o c z y  ku Francj i .  Wyjąwszy 
Franc j ę  i Amerykę ,  nieprzes t ają  one  obrażać  wszystkie 
narody których powinnyby zapewnić  sobie pomoc i 
tym sposobem same  wiążą  rózgę której  k r w a w e  śla­
dy ma ją  się na icb w ła sny !h  plecach okazać.

{Journal de S t. Petersbourg).
F R A N C J A.

P aryż 1 Grudnia. Biega tu pog ło ska ,  że ma r sza­
ł ek  Pe l i s ie r  ma  za u r l opem przybyć na n iejaki  czas 
czas do Paryża,  co by łoby  na jwyraźni e j s zym d o w o ­
dem,  że operacje  w Krymie  zostały od łożone  do w iosny.

—  Z w ł o k i  ad m i r a ł a  Baud in  p r zyby ły  do Marsyl j i  
i wk ró tce  tu zos taną p rzywiezione .

—  Przed n ie j akim czasem statek franenzki  Cygne, 
zost ał  za topiony przez j eden  statek aus t r jacki  w p o r ­
cie Kons t an tynopo la .  Rozpoczęto ś ledztwo względem 
tego p rzypadku  i zdaje się wyn ikać  z niego,  że ten 
przypadek,  ze s t rony kapi t ana  s t atku  aus t r jackiego nie 
b y ł  zupe łn i e  m imo wo lnym .

—  Osta tn ie  wiadomości  o zdrowiu  kró lowej  Marj i  
Amelj i  są bardzo pomyś lne,  n ie  ma już wcale obawv  
o jej  życie.

Paryż  2  Grudnia. Kroi sa rdyńsk i  p rzy jmowany  
jest  w Londynie .  Podróż  tego m on a r ch y  wzbudzi ­
ł a obecnie  pog ło skę  o zamier zonem małżeńs tw ie  z księ­
żniczką Mar ją  siostrą księcia Cambr idge ,  tą s amą  k tó ­
r ą  pog ło sk i  przeznaczały w ma łżeń s two  j e d n e m u  
z książąt  rodziny Cesarskiej  franciizkiej .  Być może że 
p om im o  cha rak t e ru  księcia katol ickiego w osobie k r ó ­
la P iemontu,  pol i tyka angie l ska  s taraćs i ę  będzie u s z e l -  
kiemi s i łami  wprowadzi ć  księżnę ang ie l ską  na t ron 
w łosk i ,  j ednakże  w świecie dyp loma tycznym nie sp o ­
dziewają się powodzenia  tego p lanu.

Zwr aca no  tu bardzo uwagę  na uroczystość z j ak ą  
niektórzy pra ł ac i  wykonywa l i  przysięgę,  odmawia j ąc  
na klęczkach fo r mu łę  tego aktu w kapl icy w Tui l ler ies .  
Jes t  to tylko wznowieni e  uroczystości  tego obrzędu 
z czasów Ludwika  XlVgo,  które  od tego czasu wy sz ły  
z użycia.

—  Mówiono  przed n ie j akim czasem o zamiarze  u -  
tworzeni a posady wielk i ego a rch iwi s ty  Cesarskiego,  
obecnie  dowiaduj emy  się j uż  z zup e łn ą  pewnością ,  że 
rada s tanu za jmuje  się wypracowan iem p ro j ek tu  o d ­
dającego a rch iwa  pod zarząd minis t ra  s tanu,  który 
przeds tawiać  będzie do nomi no wan ia  dyrek tor a  je-  
ne r a lnego ,  z pens j ą  15 ,0 0 0  fr.  Posady nacze ln ików 
sekcji  dawane  będą ludziom zas łużonym w zawodzie 
naukowym.

Od ki l ku dni na kolei  wersalskiej  po p r a w ym  b rze­
gu Sekw any ,  odbywa ją  się p róby  z sys temem telegraf i ­
cznym pana Bonell i .  za pomocą  któr ego każdy pociąg 
w ciągu podróży zostaje w związku te legraf icznym 
z dwoma  najbl iższemi s tac jami ,  za sobą  i przed sobą.  
Dotychczasowe p róby  wszystkie wypad ły  bardzo po-  

' ‘ ___ ___________________ ( tndep. Belgej.myśluie .

nia~ K ry ty k a  o k aż e  iiaj lepićj ,  c zego na m  się t r zymać  

wypada . . .
O w o ż  idąc za t r adycj ą  his tor j i ,  w idz imy że w o ­

jaczka  by ła  w  w iekac h  d a w ny ch ,  j ed yny m ś ro dk i em
—  A  d o  b rze ,  b a r  dzo dobrze .  Może t r z eba

cu k ru .
—  Dz ięku ję ,  d o s y ć . . .  Ale  zachodzi  po w iad am  p y ­

t an i e .  jaki  jes t  s t an  danćj  epoki? . . .  J a k  sądzisz p a ­
nie  Fi l ipie?

—  A  j a  s ą  dzę,  t ak  sądzę,  n iech pan kończy
będz ie  ł a sk aw .  —  Da j  fajek!

Biedny  p. F i l ip  był  j ak  na n i emiecki em kazaniu.  
O p ró c z  e l emen ta r za  w  dz iec ińs twie ,  a po t e m  sąd o ­
wy ch  pap i e ró w ,  n ie  czyta ł  nic wcale :  nie r ozum ia ł  
w ięc  n a w e t  w ie lu  s ł ów ,  k tó r e m i  nasz domoros ły  
K an t .  maka ro n i z ow a l  sw o ją  b ez senso wą  p r o p a g a n ­
dę.  Najwięcój  go  ude rzy ł ,  n ie  należycie  jak  sądził 
użyty  wyraz  d a n y .  O n  wiedz i a ł  t y l ko ,  że m o g ą  
być  d a n e  pieniądze,  d a n y  pol i czek,  a le  żeby m o ­
g ł a  być d a n ą  e p o k a ,  k t ó r ą  b r a ł  za e p o k ę  za- 
dost ąp ien ia  zaszczytów i b o g ac tw .  Były ł upy ,  g r a ­
b i eże ,  nadan ia  z iem podb i t ych ,  j e ńc y  wojenn i  i t .  d. 
Lecz  dzisiaj,  k iedy rozw inę ły  się j ak i e ś  szko lne  p o ­
jęcia korzyści  og ó ł u  na  szkodę i ndywiduów. . .  k iedy 
zam iast n a d a ń  i grab ieży ,  każą się cieszyć czczą s ła ­
w ą  i uznaniem  zasług. . .  pow iadam , nie  m a  czego  
sp ieszyć się do w ojska.

—  O  ja  panie  nie  pójdę do  wo j ska  —  wr zasną ł  
pan F i l i p ,  zasłaniając się r ęk om a  —  t a m  st rzelają,  
t am  można  spa ść  z konia. . .

—  T a k  t edy,  ta  ka tego r j a  upada .  P r ze jdz iemy 
z kolei inne,  żeby po k rytyce  u j emnych ,  doj ś ć  do 
idei dodatni ćj ,  do  k ry t e r i u m  mojój  filozolji, dążącój  
do  p rze j awien ia  w  czynie.  I dźmy  tedy. . .

Obej rzy jmy p r a w n ie t w o ,  bióra l i s łykę .  O b r ę b  to 
ciaśniejszy na pozó r  od wojaczki ,  a le  s t ok roć  ko rzy ­
s tniej szy w  rzeczy.  L e d w o  n i eża łu j ę  żerni  ojciec zo ­
s t awi ł  pos i ad łość  z i emską ;  i s t osunk i  w  o b y w a t e l ­
s twie .  B y łbym p ra wn ik i em,  by łb y m  a d w ok a t em ;  
zazdroszczę ci, z ak as s owa lb ym w a s  wszystkich.  A le  
ob yw a t e lo w i  j akoś  nie  przystoi .  Co się tyczy s ł użby  
od w y b o r ó w  to kąsek  złoty,  mnić j  b ym  zważa ł  na 
j ak i e ś  sk r up u ły .  J eże l iby  poczęto s a rkać ,  z amk ną ł  
bym us t a  ska rgami ,  na  p r ze ku ps tw a  kancelar j i ,  na 
b r a k  moralnośc i  w  klasie p r a cu j ącć j ,  a zajadlejszych 
uchodz ił  bym pieczenią i kuf l em.  Z re sz t ą ,  mniejsza  
coby t a m  sobie  gadal i ,  to tylko p e w n a ,  że n i ebył -  
bym tyle g łu p i m  j ak  ten  i ó w ,  co na w y b o ro w y c h  
u rzędach  potraci l i  maj ątk i ,  a t er az  obchodzą  w  k ą ­
cie wielki  pos t  E s t e r y ,  os łania j ąc  się r e s z tk am i  po ­
wia towe j ,  a lbo  gube r sk ió j  s ł awy .  T o  mi  rozum! . . . .  
Po t r a f i ł bym lepiój wywi ąza ć s i ę  z nędzy p r z e ś w i e tn e ­
m u  o b yw a t e l s tw u .  A le  pot r zeba  p i e r wć j  zaopat rzyć  
się w  pe w n e ,  p r a w e m  przep isane  w a r un k i .  T o  z w ł o ­

ka,  to  s t r a t a  czasu,  a gdzie s t agnac ja ,  t am  n ie  ma 
życia.  S t ać  niżój od kogoś ,  choćby  z pew nośc i ą  p o ­
t r ącen ia  go  kiedyś ,  to  ro l a  upoka rza j ąca .  Gdybv od 
r azu  przynajmniej  m in i s t r em ,  a lbo kancle rzem. . .  ale 
gdy to n i epod ob na ,  lepiej  zostać na s t ronie .  l \ t o  jes t  
c zemko lwiek ,  n ie  j e s t  czem innem,  a kto  j e s t  n i -  
czem,  m oże  być  in potent ia  wszys tkiem.  Dolój . . .  
n ie  będ ę  p r z e rywa ł ,  j ak  skończę ,  r azem mi powiesz ,  
czy zgadzasz się ze mną ,  lub  nie?...

—  A,  a po w iem ,  powiem.
—  Trzec i ą  ka tego r j ą  j e s t  p rzemys ł  i hande l .  To  

z ło t e  r u n o ,  ale nie  podobna  rzucić  się na  t e  en t r e -  
prvzy bez spec j a lnego p r zygo towania ,  i eiągłćj  p r a ­
cy. A chociaż p o w s t a w a ł e m  i po w s t a j ę  na s t agna­
cję,  n i e  ma  się to  wca l e  s t o so w a ć  do nas  samych.  
Ż eb yś  zaś lepiój mię  z ro zumia ł ,  muszę  cię p i e rwć j  
pozna jomić ,  j ak  pa t r zę  na  naszą  osobistość,  czyli J a .

O w o ż  wiedz,  że nasza osobis tość,  j e s t  t y lko osią 
c a ł ego  naszego J a ,  k t ó r e  opisuje  się ko ł em naszego  
ru c h o m e g o  i n i e r u c h o m e g o  ma ją tku .  B a rd zo  s ł u -  
sznie na t ę  myśl  na p rowadz i ł  mn ie  p e w ie n  uczony 
niemiec ,  k tó ry  pow iada  wyraźni e ,  że k aż da  nasza 
w ła sność ,  j e s t  p rzed łużen i em,  p r z y r os tk i e m  niby n a ­
szej osobi s tości .  I m  więc  k to  m a  więcój  w łasności ,  
t e m  szersze zakreś la  ko ło  w  sferze t owarzyski ć j .

(Dalszy eiąy na tlą fł).
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G R E C J A .
Ateny 25 L istopada. Kiedy panowie  Manr oko rda -  

to i Kaiergi  przewodniczyl i  jeszcze w rządzie Grecj i . :  
dawal i  oni  do z rozumieni a ,  że rząd sam podnieca  i i 
wsp ie ra  rozboje ,  aby mieć powód  opozycj i  przeciw 
min i s t r om.  Teraz kiedy ci panowie  nie są j uż  m in i ­
s t r ami ,  i dwór ,  wed ług  owej  teorji ,  nie ma j uż  n a j ­
mn i e j s zego  powodu  pop ie rania  rozbó jn ików,  a t ym ­
czasem te same indywidua  dopuszczają  się r ab unków,  
które  za czasów gab inetu  okupacyjnego  bawi ły  sięj 
tein n iegodnom r zemios ł em,  któż więc owych rabu- ;  
s i ów wówcz t s  i teraz po p i e r a ł ?  O to iodpowiedź ,  k tó ­
r ą  każdy dać musi ,  komu  m i ł ą  jest  p rawda .  Dwie! 
g łó w n e  podpo ry  zna jdowały  bandy rozbójnicze,  a 
mianowic i e :  1. Amnesl ja  k tó rą  p.  Kaiergi  udziel i ł !
pr awie  wszys tkim zb rodni ar zom,  2) zbyt  pośpiesznej  
rozwiązan ie  straży nadgrani cznej ,  k tó r emu  król  b a r ­
dzo żywo op i e r a ł  się. Ani król ,  ani  naród  nie p r zy ­
łożyl i  się w niczem do rozkrzewieni a  rozbo jów,  k tó ­
re  za gabinetu okupacyjnego  ca ły  kraj  zalały.  Nie ł a ­
two będzie te r aźniejszemu gab inetowi  położyć koniec 
tym wyst ępnym nadużyciom,  jednakże  należy mieć 
nadzieję,  że cel ten zostanie zczasem osiągnięty.

(Neue P reu ssisch e Zeitung).
H I S  Z I* A N J A.

M adryt 27 L istopada. Zg romadzen ie  u s t awodaw­
cze za twierdzi ł o  wczoraj  120  g ło sami  przeciw 57 ,  a r ­
t y ku ł  us t awy,  uznający zaprowadzenie  rady stanu.  
Depu towani  którzy atakowal i  ten a r t yku ł ,  czynil i  to 
tylko ze s tanowi ska  ekonomicznego.

Dzisiejsze rosp rawy  nie przeds tawiały  żadnego i n ­
teresu.  Zg romadzen ie  za twie rdz i ł o ostatnie a r t ykuły  
p rawe  o zastępcach wojskowych.

Komisja  budżetowa przeds tawi ł a  r ówn ież  swój  r a ­
port .  Kiedy za twierdzono w iadomą  wie lką  kwest j ę  co 
do przywróceni a podatków zwanych consum os , z po­
między trzydziestu pięciu cz łonków komisj i  by ło  tyl­
ko 19 obecnych i z tych 10 by ło  za p rzywrócen i em 
podatków,  a 9  przćciw.  Obecn ie  ze wszech s t ron  n a d ­
chodzą protestacjc od adwoka tów  przeciw p rzywróce ­
niu akcyzy i consumos .  PP.  Gaminde ,  Lab rador ,  Pa ­
liło Ał' t!tiifa, oświadczaj ą się bez wa run ko wo  przeciw 
p rży w ićc en iu ,  a p. Gonzalez de la Vega przyznaj e,  że 
Wprawdzie podp is a ł  r apo r t  komis j i ,  ale t y lko jAkOSe­
kretarz ,  g d j ż  zdanie j ego zupe łn i e  jcSt p r zec iwue zda- 
ti iu koniisj i .

Rosp rawy  będą p ew n o  bardzo żywe.  Pog ło sk i  o 
przt-Sileniu mi rus t er j a l nem ponawia j ą  się. Mówią  te­
raz o s t anowczćm ust inięeiu się księcia Vittorji  zaraz 
po zatwierdzeniu  ostatnich a r t y ku łów  ustawy,  a o h ć s -  
pośr edn iem nśunięćiu się pp.  Brui l  i Fuen te s  Andres.  
Co do księcia Vittorj i  j ego poprzedni e  pos t ępowanie  

"•pozwała  przypuszczać że może  p róbować  uwolo i ćs i ę  od 
v prezesos twa gabinetu,  ale móżua  także na pe w no  Wró­

żyć, że królowa  na to nie zezwoli .  Chociaż Espa rt ero  
s t ra c i ł  wiele  ze swego  u roku  w oczach ludzi p e w n e ­
go s t r onn ic twa ,  n i ep rze s t a ł  j ednak  wywie rać  po tr ze­
bny w p ły w  na lud, choć jego  imię  równ ie  jak w p i e r ­
wszych dniach po rewolucj i  l ipcowej ,  mog łoby  ws t r zy­
mać ł u b  zapobiedz ważnym starciom.  ' ( / « .  Bel.)

P R U S  S  Y.
—  Następująca korespondencj a  z Ber l ina do Jour­

n al de F ran rfart odpowiada na pewne  us t ępy mowy 
lorda  Pa lmers ton ,  na urzr ie  w Gui ldhal l .

Rozihai tc komen ta r ze  jdki e ziót jdnj rhiy w T im łs  i 
‘'‘M orning Chronicle  nad łhówą  lorda Pal t t i cf s t dn1 p r/ y  ■ 

instalacji  now ego lo rda-ma jora  Londynu ,  pokazują  w i- 
dccznie że opin j e są rozdzielone w przedmiocie z n a ­
czenia s ł ów  sz lachetnego lorda;  jeden z tych dz ienn i ­
ków mówi ,  że n a leży  p rowadzić  dalej wojnę,  drugi  
tylko że m ożna  j ą  dalej p rowadzię  bez n iebezpieczeń ­
stwa dla starej  Anglji .

Nie jes teśmy p rzec iwnego zdarfia, bo wierńy że s t a ­
ra Auglja ł owi  zawsze ryby w  zamąconej  wodzie z k o ­
rzyścią dla siebie,  i jeśl i  Stat iy Zjednoczone nie będą 
jej przesżkadzały łowić ,  bardzo być może że ona  da ­
l eko  więcej zyszcze w wojnie  z Rossją niż straci;  han - ;  
del bow iem Anglj i  zawsze dobrze  idzie kiedy reszta 
świa t a się bije. Często lepiej mu  j es t  w czasie wojny 
niż w czasach  pokoju,  his tor ja ma tego l iczne dowody.  
Zysku je  on  także przez r ewolucj ę daleko więcej niż 
przez porządek ,  widzldl lśmy to w ćźaś t ercwo luc j i  w Hi- 
twpanji  i PoCliigalji.

J ednakże  jeśl i  wojna  szczególna lub powszechna nie 
może być szkod l iwą  dla Anglji ,  jeśl i  ona  naw e t  może 
s ł użyć do wst rzyman ia  rozwoju po li tyczno - soc j a lucgo , . 
który mó g ł b y  w tej chwil i  n i ekorzys tnym być dla r z ą ­
du angie l ski ego i uczynić n i epopu l arnemi  znako mi to ­
ści r eformy,  nap rzyk ł ad  lorda John  Russel l ,  nie ulega 
j ednak  wątpl iwości  że s t a ł y  ląd ple może zapat rywać  
śTę ńa  Sytuację z tego samego ptirlktu Widzenia.  S t a ły  
ląd pot rzebuje  pokoju .  Nie moż® on post ępować za

polityką Anglji  w jej  odległych widokach,  mus i  on po ­
przestać na u t r zyman iu  równowag i  europejskie j ,  mus i  
ws t r zymać  się od dotknięcia kwesl j i  wschodniej  więcej 
niż najbl iższe okoliczności  wymagają .

Z tego to s t anowi ska  pańs twa  niemieckie  z apa t ry ­
wa ły  się na tę kwest ję  Un iknę ły  one  wdania  się bez­
pośr edn io  w Wojnę, która nie ma bezpośr edniego związ­
ku  z in t eresami  nieinieckicmi .  Szczególnie  z tego s t a ­
nowi ska  zapa t rywa ły  się na tę rzecz Drussy.  Gabine t  
pruski  uznał ,  że w o jn a  powszechna nie s k o m p ro m i to ­
w a ł a b y  może in te resów Anglj i ,  że pos łuży ł aby  może 
do ocucenia we Francj i  daw nych  zachceń t er ry to-  
r j aloych,  ale że nigdy nie by ł aby  korzys tną  dla in t e­
resów niemieckich.  Jeśli  Fr anc j a  i Augl ja  mogą  o si ą­
gnąć  przez dalsze p rowadzen ie  wojny więcej niż dotąd 
osiiągły, pańs twa  niemieckie  możeby się nie spr zec i ­
wiały  dążności  która  wkrót ce  może obudzi  rywal icje  
między spr zymierzeńcami ,  a p r zyna jmn ie j  wprowadzi  
nie j edność  w za pa t rywan iu  się na cel ostateczny.  Z r e -  
s ż t ą  pewnem jest ,  że ten cel nie może być osiągnięty 
bez wspó łdz i a łan i a  państw n iemieck ich , j ak iko lwiekby 
one  wzięły udzi a ł  w wojnie;  bo os t atecznym celem bę­
dzie Znowu t rwa ły  pokój ,  a czyż być może żeby te dwa 
mocar s twa wy łączone  Zostały z negocjacj i  pokoju  ty­
czących się r ów nowag i  Europe jski e j .

Można więc będzie zostaw ić moca r s twom zachodnim 
decyzję względem dalszego prowadzenia  wojny,  d o p ó ­
ki teat r  jej nie zostanie zmien iony  i kiedy M orning  
Chronicie  mówi  że ona  może być dalej p rowadzoną 
z powodzeni em prżez s ame  mocar s twa zachodnie,  
w Niemczech poprzes tani emy na oczek iwaniu  czasu 
kiedy te mocar s twa  osądzą że o s i ąg ty  cel wspólny.

Gabioc t  pruski  uczyn i ł  wszelkie wysi lenia na d r o ­
dze negocjacj i ,  aby je zbliżyć do celu jaki  za łożony  zo­
s t a ł  p i erwotnie  w kwest j i  wschodniej ,  to jes t  umieszcze­
nia s t osunków morza  Czarnego na zasadzie sp r a wi e ­
dl iwej  i s ł uszne j  i z apewnieni a  przez to n iena ruszono -  
ści Turcj i  Ten cel o s i ąguiony jes t  w części przez zn i ­
szczenie 11 ity rossyjskiej  i zdobycie po łudn iowych  w a ­
rowni  Sebastopóla ;  może on być osiągnięty Mi pe łn i e  
przez pokój  rozsądny,  który by s za n ow a ł  całość Rossji 
r egulując  interesu morza Czarnego,  s t osownie  do dy ­
spozycj i  n i enar zucająćych Rossji  potrzeby dalszego 
prowadzeni a  wojny,  która we d łu g  teraźniejszego s t a­
nu  rzeczy,  nie tyczy się całości  Turcj i  ale Cesars twa 
Rossy j sk i rgo .  Pierwsza  jes t  utrzy maną  o tyle o ile by­
ło  można .  Jeśl iby chciano poddać d rugą  in t eresom po- 
j e d jń cz y m ,  wyn ik łoby  z tego że teraz chcianoby r ó ­
wnowagę  Eu ropy  poddać tym interesom.  W takim n a ­
wet  przy padk-u, gabine t  pruski  oczeki wa Iby końca prze­
si lenia,  bo dalsze operacj e mus ia łyby  być uważane  j a ­
ko początek końca.

-— Gazeta Nord  o t r zyma ła  następujący l ist  z Ber l i ­
na datovtany It jgo l i stopada.

Historja która  z apewn ie  mieć będzie wielki  rozgłos ,  
zaczyna krążyć  między tutejszą publicznością,  pomimo  
tajemnicy jaką  przez n iejaki  czas potraf iono j ą  pokryć.  
Nie będzie to zatem niedyskrecj ą z mojej  s t rony po 
luk d ług i em mi lczeniu,  że wam dziś o niej  coś po ­
wiem.  tein bardziej  ze sądzę iż j u t ro  znajdzie się o b a  
w wielu dziennikach.

Idzie In ani  mniej  ani  więcej,  tylko o p r z e j m o w a­
n i e  depeszy nade r  ważnych przesyłanych znakom i tym 
osobom blisko otaczającym Jego Kr.  Mość.  na ko rz t ść  

’jta'u'fitfgo zaj ł rańidzdrgo poselsfwa.  Tertii Osobami są 
pp. ' foti  fJPnueh jć l lćr ał -adjuTant  W Służbie Jego Kr.  
Mości i vou Niebur  j ego p ry w ś t n y  sekretarz .  Ci dy- 
gni tarzcAhiel i  u s iebie  w s ł użb i e  od wielu lat k a m e r ­
dynerów w których pokłada l i  największe zaufanie.  
Mianowicie  k am er dy ne r  p. Ger lach  jes t  to dawny  wo j ­
skowy,  zacnego cha rak t e ru ,  bardzo p rzywiązany  dó 
pana  i k tór ego Hzjóóomja zapowiada poczciwość.

J akkolwiek  bądź.  ci dwa j  s ł użący p rzekupi eni  przez 
ajentów pewnego Obcego posels twa,  komu n ik owa l i  mu  
Od niejakiego ezaśu kopje  l i stów i depesz pr zysyłanych 
ich panom.

Pojmujec i e  że kom un ik ow an ie  takich depesz,  war te  
by ło  więcej z łota  niż one  ważyły.  S łużących  tych a r e ­
s z towano i oddano pod sąd.  Mówią o o skarżen iu  o 
zbrodni ę  s t anu.  Naturalnie  proces  ten wykry je  z ape ­
w n i e  l iczne  m a c h i n a c j e  t ego  r o d z a j u  z d a w n y c h  c z a ­
s ó w  1 który ch d o t ąd  n i e  z d o ł a n o  ' w y k r i ć  t ini uaćźędzi .

W  dr uka r n i  J .  U n g e r . — W o l n o

SOW I
a t J P f f ć h  k t ór zy  Się do p hś ć i l i  p r z e k u p s t w a .

Amatorów ie skanda lu  zapewnie  z. w iclkiein zajęciem 
śledzić będą za' -postępem tego procesu i przy jawnośc i  
naszych  s t o sunków,  wątp imy  żeby zdo ł ano  utrzymać 
w taj emnicy rzeczy jakie ś ledztwo wykryje .

[Journal de S t. P etersbou rg).
W i a d o m o ś c i  z  w s c h o d u .

K on stan tynopol22  L istopada. Onter-paszu ws t r zy ­
m a ł  atak przeciw Kiitais oczekując pieniędzy na za­
płaceni e  wojska.  Pogło ska  o poddaniu się Karsn ńoie-

5 '

ga ł a  g ł uc ho  w stolicy,  ale dzienniki  nie potwierdza­
j ą  i<‘j-

Legja ang lo  niemiecka zdziesiątkowana p r z e z  cho ­
lerę,  m u s i a ł a  z w i n ą ć  o b ó z  w m i e j s c u  g d z i e  b i ł a  n -  

mieszczooą i epideinja zaraz ustała ,  i tylko j u ż  j e ­
den pan Mac Grego r ,  dy rek tor  szpi tala,  p ad ł  jej  o- 
łiarą.

Wybuch w dniu 15 l i stopada pod Sebastopoleni ,  
sp ow odo wa ny  zos t a ł  przez zapalenie  25  barył ek p r o ­
chu,  park nazwany du Moul in,  wylecia ł  dop ie ro  na ­
s t ępnie  w powietrze.  Z r a z u  przy puszczano,  że to t r zę ­
s ienie  ziemi,  mnós two  barak zapadło  się nad g ł o w a ­
mi żołni erzy .  Kawa ły  belek pada ły  o 1 .500  met rów.  
St ra ty  wynoszą  2 5 0  ludzi. Pierwsza przyczyna zapa­
lenia  się ba ry ł ek  p rochu  nie j es t  wiadomą.

Ross janie  podwaja ją  ogień ze s t rony  pó łnocne j  
przeciw części po łudn iowe j  Sehastopola .  (In. BelgfJ-

K r o n i e z L a  ż a y  r u n i c z n a .
***  Charak t e ryzuj ący obyczaje Kalifort i j i  inscYat. 

zawiera  tameczny dziennik »San  -  Franc isko Even ing  
Jóńrna l : «  Do ludzi honoru :  m a j o r  Gol iah O ’Grady Gra -  
uaghan ,  dawniej  w s ł użb ie  komp an j i  wschodnio  -  i n ­
dyjskiej :  ma zaszczy t zawiadomić  tutejszych panów o 
przybyciu sw e m  z Kalkuty  i poleca im us ług i  swoje  
j a ko  prof esor  ko ’dexu p r aw  ho no r u  i urządzający po­
jedynki .  Opier a j ąc  się na wie lk i em doświadczeniu  i 
zręczności swojej  w tym zawodzie,  j akiej  n ab y ł  w pr ze ­
sz ło 4 . 0 0 0  sp r awach  honorow ych, między któremi  by ­
ł o  2 3 8  po j ed yn ków ;  ma j o r  Grana gh an  pochlebia  so ­
bie, iż posiada zdolności ,  k t ór emi  s ł użyć  może m ł o ­
dzieży w San -F rane i s co  i sp r aw y  ich ho no ro w e  obie ­
cuje pop rowadz ić  świe tnie .  Aby uniknąć  wszelkich 
w tym względzie wątpl iwości ,  m a j o r  Grana gha n  wy­
znacza taxę za pomoc swoją ,  k tór ą umyś ln ie  nisko u- 
łoży l. aby naw e t  niezamożni  gen t l eman i  mogl i  w s p r a ­
wach ho no rowych  do niego się udawać.  Żądan ie  prże-  
proszenia  3  doi. 8 0  c.; odmówien i a  t akowego 3 dtll. 
76  c.; b s t  o sp r awę  ho no ro w ą  1 d. 2 5  c. Urządzenie  
pojedynku:  na pistolety na 10 k rok ów  100 <1.; z d o ­
s ta rczeni em pis toletów,  lekarza i powozu  2 0 0  di; na 
s t rzelby 3 0  k roków 150 d.; na r ewo lwery  Colta 6 -  
s t r z a łowe  2 0 0  d. Za pogodzenie  sp r a wy  lionoróWej 
bez obrazy h ono ru  s t ron obu:  jeżeli  zarzucono kłar t i -  
s two,  100 d.: jeżeli nazwano  ł aj dakiem,  75  d.; jeżeli  
nazwano  o s ł em.  5 0  d.; j e ż e l i  d a n o  szczutka w nós,  
150 d.; jeżeli kopnięto,  I 7 5 d . ;  jeżeli  dano nogą  w tć ł ,  
2 0 0  d. Major  G. zapowiada,  że się nie mięsza w sp r a ­
wy niebi ałych.  Pon ieważ  wtrącan ie  się w sp r a wy  g e n ­
t l emens ,  jes t  na ru szen i em p raw  jego,  które  c i e rp iauem 
być nie powinno ;  przeto m a j o r  G. uznaje za r zećzs fo-  
so wną ,  oświadczyć wszystkim panom,  iż k tórykolwiek 
z nich Z i j m i e  się poj edynk iem,  czy sam,  czy to j ako  
s ekundan t ,  bez zażądania j ego u s ł u g ,  będzie m i a ł  
z nim do czynienia.  Obrazy bezimienne  w listach lub 
p lakat ach,  j a ko  to: łgarz.  tchórz,  ł o t r  i t. p,, za ła twia­
ne będą po najniższej  cenie.  Dla poległych,  pod ł a -  
twemi  wa runkami  naznaczone będą g roby na Lone
Mountain ,  a dla wysz łych ca ło  z po j edynku,  gotowe

(Podsą  zawsze bi lety na statek pa rowy.  —  (Fudp  ) Major  
Gol iah O ’Grady Gr anaghan  na rogu  ulicy Clay i Lea- 
yon w o r l s l n  et. (Ć za ę .)

P O R T E R U  i ’PI W A B A W A R SK IE G O  
IlaltrrhiiKrli ScJiścIc et lila»p ,

3  Vlica Krochm alna Nra 10Ó0 i  1 0 0 3 . 
g  MA ZASZCZYT Z AWI ADOMI Ć S z a n o w n y c h  PP .  K u p - |  

N  CÓW m i e j s c o w y c h  i na  p r o w i n c j i  z a m i e s z k a ł y c h ,  i n d z i e ż  ! 
®  i n n e  o s , . by  w  s t o s u n k a c h  z n i ą  z o s t a j ą c e ,  iż p r / y , p o s o -  j 
j g  b i w ś ż y  z n a s t a n i e m  d l a  ' f a b r y k a c j i  w ł a ś c i w e j  p o r y  roku < 
g  z n a c z n y  z a p a s ,  O D T Ą D  IM WĆI ĄŻ N A  K ł Ż D E  ZAŻĄDA-  j 
S ś N I E  NALEŻYCI E ODL E ŻA Ł E M i J E D N O S T A J N I E  D ń - L  
g h l t E M  PI WE M BA WA i t S K I M  S Ł U Ż Y Ć  J E S T  W  MD-  P*
gżNości.
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W d n i u  2 4  l i s t o p a d a  ( 6  g r u d n i a )  r.  b. ,  z a g i n ę ł y  p a p i e r y  
p r a w n e  to  j e s t  d w a  w v r o L i  i w e z w a n i e  w  s p r a w i e  J a k P b a  
H a o t o W e r  p r z e c i w k o  Prufszak.  Ł a s k a w y  z n a l a z c a  r a c z y  t a ­
k o w e  o d d a ć  na  r ę c e  t e g o ż  H a n t o w e r a ,  l u b  d o  m i e s z k a n i a  
A n t o n i e g o  W o l s k i e g o  p o d  N r  I 8 6 0 .  Za  c o  d o z g o n n ie j  

g a ć  f ami l i a  N a j w y ż s z e g o .

1 EA’1 R WIELKI.  Dziś: Asm odęa  (panna AhnaS jr f lu s  
po powroci e  7. wód przeds tawi  g ł ó w n ą  rolę.)

TEATR ROZMAITOŚCI .  !>*•& P odstęp  pan a  /capi 
ta n a . —  Zachód słoń ca . ■— M łyn a rz’i  kom in iarz .—  
Jut ro:  T ym olh tsz i  Ja fe t-— U ściskajm y się.

Dzś rnfió s tojmi zimnu 10,  wczoraj  w pół .  zimna 2 .
Wysokość  wody na W iśle s tóp 2  cali 2.

Do dzisiejszego Dziennika  dołącza  się Ntlrtifrr 9D* 
P rże g ln d u  B and lOwego.Hotni&zfgo i  P rze m y s ło m  go

d r u k e w a ć .  —  W a r s z a w a  dl i i i  27  Li s topada i9  Urudnia l  |H55 r oku.  —  .Starszy C e n z o r
-----------------1------------ i------------------------------------------ |---------------- ._______ ________

F.  S o b i e s z c z ń ń 8 k i.


